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S P R A W Y
POLSKA A NIEMCY.

Agencja Conti 21.VI. informuje, iż berlińskie sfe­
ry polityczne bezwzględnie odrzucają propozycje, za­
w arte  w nocie, wręczonej dzisiaj przez wicem inistra 
W ysockiego polsłowi Rauscherowi, domagającej się 
zwołania polsko - niemieckiej komisji mieszanej. Zda­
niem  tych kół, nota ta  ma na celu w prowadzenie w 
błąd  opinji publicznej. W obec tego, że tekst noty pol­
skiej nie nadszedł jeszcze do Berlina, niewiadomo, ja­
kie zajścia graniczne mają być ponownie zbadane. 
N ależy jednakowo przypomnieć, że ostatnie zajście 
wyjaśnione zostało na korzyść Niemiec. Tak samo 
rzecz się ma, o ile chodzi o w ypadek graniczny z 2-ma 
kobietam i oraz o zajście pod Opaleniem. O tern 
wszystkiem  miał zresztą poseł Rauscher zakom uniko­
wać, przyjmując notę z rąk  polskich. Dalej należy 
zwrócić uwagę, że Niemcy zmuszone są mniej więcej 
co 14 dni protestow ać przeciw ko naruszaniu granicy 
przez samoloty polskie. W edług agencji Conti, jest 
rzeczą samo przez się zrozumiałą, że granica polsko- 
niem iecka jest w znacznym istopniu przyczyną w ypad­
ków  granicznych. W łaściwie jednak wina leży po stro ­
nie samej Polski. Dotychczas niewiadomo jeszcze — 
kończy kom unikat — w jaki sposób rząd Rzeszy za­
reaguje na notę polską. Należy jednak przyjąć, że u- 
waża ponowne zbadanie spraw  za bezcelowe.

Deutsche .Allg. Ztg. 21.VI. pisze, że prawie każdy 
dzień przynosi nowe zajście na granicy polsko - n ie­
mieckiej, dyplomaci więc mają ,,pełne ręce roboty", 
aby wyświetlić te wypadki i zapobiec dalszemu n ie­
pokojeniu granicy oraz zakłóceniu stosunków między 
W arszaw ą a Berlinem. Przy ostatnim  wypadku pod 
Prostkam i nie jest jeszcze wyświetlone, co robił pol­
ski urzędnik na terytorjum  niemieckiem. Dziennik 
dalej pisze: ,,To, co wszystkim tym  zajściom daje 
wspólny charakter, jest praw ie niezależne od winy 
poszczególnych funkcjonarjuszy; wiszystkie tarcia i 
ofiary krw aw e na granicy polsko - niemieckiej zasa­
dniczo są następstw em  głupiego i zbrodniczego p rze­
prow adzenia granicy w  W ersalu. Rozumie się samo 
przez się, że na takiej granicy, k tó ra  została zakreślo*

P O L S K I E
na mieczem w brew  rozsądkowi i wszelkiej na tu ra l­
nej konieczności, zagnieździła się krw aw a gorączka, 
k tó ra  nigdy się nie uciszy". Dalej dziennik podnosi, 
że ta  gorączka oddziaływa na całą granicę polsko - 
niemiecką, a naw et na te odcinki jej, jak pod P rost­
kami, k tó re  żadnej zmianie po wojnie nie uległy. Na­
stępnie do zaognienia tego przyczynia się także uci­
skanie mniejszości niemieckiej w  Polsce i nadużycia 
polskie w stosunku do wolnego m iasta Gdańska.

Te wypadki według dziennika tylko jedno dobre 
mogą sprowadzić, a mianowicie, iż okażą światu, że 
dopóki dzisiejszy stan na wschodzie Niemiec nadal 
pozostaje, nie może być mowy o rzeczywistym  poko­
ju. W krajach anglo - saskich niema już żadnego po­
ważnego polityka, k tóryby nie uw ażał granicy wscho­
dniej ,,za wynik istnienia trak tatu , nie dającego się 
stosować". N aturalnie dalszym krokiem  logicznym z 
tego przeświadczenia jest rewizja granicy.

Kólnische Ztg. 21.VI. podaje komunikat Wolffa o 
zajściu jjranicznem  pod Prostkami, oraz głosy prasy 
polskiej, które nazywa „polskiemi przekręceniami". 
Następnie dziennik polemizuje z polskiem spraw ozda­
niem z tego zajścia.

Vorwdrts 20.V1. pisze z powodu zajścia granicz­
nego pod Prostkam i, że należy najmocniej żałować 
tego wypadku i należy bezwzględnie żądać bezstron­
nego śledztwa. Dotychczasowe wiadomości o zajściu 
staw iają je w zagadkowem świetle. Dziennik zapytuje, 
co mogło skłonić polskiego urzędnika do wkroczenia 
na teren niemiecki i do strzelania tam do urzędnika 
niemieckiego. Tymczasem faktem tylko pozostaje, że 
niespokojne stosunki graniczne na wschodzie w ciągu 
krótkiego czasu pociągnęły za sobą drugą ofiarę życia 
ludzkiego. Koniecznem jest bezstronne ustalenie winy 
i przedsięwzięcie po obu stronach zarządzeń, któreby 
uniemożliwiały tego rodzaju krwawe zajścia.

Cała prasa francuska z 21.V1. zamieszcza infor­
macje o incydencie granicznym w Prostkach oraz o 
dem onstracjach przed gmachem konsulatu gen. R. P. 
w Berlinie.
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L'Ere Nouvelle  21.VI., inform ując w depeszy z 
W arszaw y o doręczeniu Niemcom noty  polskiej w s p ra ­
wie polityk i celnej, zam ieszcza streszczenie a r ty k u łu  
„K u rje ra  W arsz .“ , poświęconego pow yższej spraw ie, 
po d k reśla jąc  ideę przew odnią artyku łu , w m yśl k tó ­
rego od Niem iec zależy  pójście po lin ji porozum ienia 
z Polską, lub też zerw anie z nią stosunków.

Hlnd.ependan.ce Belge 21.VI.  zam ieszcza infor­
m ację pow yższą pod nagłów kiem : „T oujours des in ­
cidents germ ano - po lonais“ .

Pisma turyńskie  i medjolańskie  z  22.V1. p o d a ją  
d łuższą depeszę z B erlina o ostatn iem  zajściu  w P ro s t­
kach  w św ietle wysoce n ieprzychylnem  dla Polski; 
p rzeciw staw iając jednak  w ersji berlińskiej głosy p rasy  
polskiej, a specja ln ie  „E xpressu  P orannego".

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Deutsche Tageszeitung 19N I .  w kores. z Poznania 
pisze, że znajdują te ra z  po tw ierdzen ie  daw niejsze p o ­
głoski o rokow aniach min. Józew skiego z m etropo litą  
Szeptyckim . N iek tó re  p u n k ty  porozum ienia U ndo z 
P olakam i, m ają m ieć c h a ra k te r  sensacyjny.

D ziennik  zaznacza, że trzeźw o m yślący  U k ra iń ­
cy w yraża ją  o tw arc ie  swoje obaw y, że rząd  polski w 
rzeczyw istości nie spełn i sw oich p rzyrzeczeń .  ̂Cho- 
ciaż porozum ienie byłoby  rzeczą  pożądaną, to nie n a ­
leży  b rać  w szystk ich  p rzy rzeczeń  za d ob rą  m onetę.

D ziennik  pisze: „Polegli za u k ra iń sk ą  w olność 
naw ołu ją do jedności. G dy rząd  polski myśli, że uda  
m u się ru ch  u k ra iń sk i rozdw oić, to p rzek o n a  się 
w k ró tce , iż się myli. T ylko  w ów czas m ożliw e jest u- 
czciw e porozum ienie, gdy U kraińcom  zw rócona zo­
stan ie  ich w olność".

Danziger Neueste Naehrichten 21.VI., om aw iając 
ńo tę  po lską do Ligi N arodów  w spraw ie n ieprzystąp ie- 
nia Polski do m iędzynarodow ej konw encji o zniesieniu 
zakazów  i ograniczeń przyw ozu i wywozu, pisze: D e­
cyzja  Polski staw ia w szystkie inne państw a, uczestn i­
czące w tej konwencji, w bardzo  trudnem  położeniu. 
J e ś li  państw a te  będą m usiały  dokonaną już ra ty f ik a ­
cję  konw encji anulow ać, wówczas stracony  zostanie 
ca ły  w ysiłek genewski, uczyniony w tej spraw ie, jeśli 
natom iast państw a te p rzy  wspom nianym  uk ładzie  w y­
trw a ją , w tak im  razie  pow stanie na w schodzie w ielka 
luka, k tó ra  w szczególności da się dotkliw ie odczuć

Journal des Debats 20.V1. bez kom entarzy  p odaje  
inform ację o doręczeniu p rzez min. Sokala sek re ta rja - 
towi Ligi N arodów  d ek laracji o n ieprzystąp ien iu  P o l­
ski do um owy an ty reg lam en tacy jne j.

W ozrożden je  11 .VI. om awia doniesienie „Izw ie- 
s tij"  o ustąp ien iu  Lewickiego ze stanow iska szefa rz ą ­
du ukraińskiej republik i ludow ej, da jąc  w iarę w ersji 
o tern, iż ustąp ien ie to zostało spowodowane p rzez od ­
m owę podpisania tra k ta tu  polsko - ukraińskiego o u- 
stąp ien iu  Polsce K am ieńca na Podolu, P roskurow a i 
S tarokonstan tynow a. N astępcą Lewickiego został S a l­
ski, k tó ry  „gotów jest oddać Polakom  w szystko, co mu 
każą". Pow ołu jąc się na „Za Sw obodu", k tó re  mówi 
szczegółowo o tych  a tam anach  i o tern, iż gotowi od ­
dać Polakom  niety lko m iasta rosyjskie, lecz i w iarę 
p raw osław ną pismo zaznacza, iż w obozie „ sep a ra ty ­

stów  ukraińskich" is tn ie ją  rozm aite odłam y, lecz z 
lennicy w szystkich tych odłam ów  jednoczą się we 
w spólnem  dążeniu  do zadan ia  R osji jaknajw iększyc
szkód.

The Manchester Guardian 19.VI. zam ieszcza p ie r­
w szy  a r ty k u ł swego k o re sp o n d en ta  z By4gosZ£ ZY °  
życiu niem ieckiej m niejszości narodow ej w^
K oresp . stw ierdza na w stęp ie, że B ydgoszcz jes t z - 
w n ę trzn ie  m iastem  niem ieckiem  w ew n ętrzn ie  zas 
polskiem , chociaż p rzed  12 la ty  tak iem  m e ^  
lonizacja Poznańskiego  i Pom orza, zo s ta ła  dokonana 
nie p rzez  asym ilację N iem ców , lecz p rzez  ich w y p a r­
cie W ypieran ie  żyw iołu niem ieckiego z tych  ziem  od­
byw a się w  dalszym  ciągu. A g ra rn a  i u rban istyczna  
cyw ilizacja w  Poznańskiem , n a  Pom orzu i w  P rusach  
W schodnich  stw orzona zo sta ła  p rzez  N iem ców  P rzy  
tej okazji ko resp . p rzed staw ia  junkrów  prusk ich  jako 
czynnik  cyw ilizacji i ku ltu ry .

N iem cy w  Polsce, zdaniem  koresp . —  m ają p ra ­
w a na p ap ierze , lecz nie w  rzeczyw istości. N acisk  
polski na  elem ent n iem iecki w  Polsce odczuw a się w  
każdej dziedzinie, najw iększy  jest on jednak  w  d zie­
dzinie szko ln ic tw a i w ielkiej w łasności ziem skiej. 
K oresp . p rzy tacza  szykany, stosow ane p rzez w ładze 
polskie do szkół n iem ieckich. R ezu lta ty  tych  -szykan 
są tak ie , że w ro k u  1924 N iem cy posiadali 520 szkół 
państw ow ych, do k tó ry ch  uczęszczało  35,000 dzieci 
na  Pom orzu i w Poznańskiem ; obecnie zaś posiadają 
około 300 szkół z 17,000 dzieci.

K ry tyku jąc  reform ę rolną, ko resp . pisze, ze w y­
konyw ana jest ona ze szkodą w ielk ich  posiadaczy  
niem ieckich, szczególnie w  „k o ry ta rzu  .

W  d. c. korespondencji au to r poddaje k ry ty ce  
linję graniczną, pisząc, iż jest ona nie do zniesienia. 
T ran zy t p rzez  k o ry ta rz  jest -utrudniony: w izy są d ro ­
gie i nie zaw sze je m ożna otrzym ać. P o litykę po lską  
w  stosunku  do N iem iec m ożnaby określić w  n a s tęp u ­
jący-sposób: „W ynoście się z Polski i nie w racajc ie  
w ięcej". R ezu lta ty  te j polityk i są tak ie , że z 2 miljo 
nów  N iem ców  m ieszkających w  Polsce pozostało  
mniej niż miljon.

The Manchester Guardian 20.VI. w drugim  zkolei 
a rty k u le  koresp . z Bydgoszczy stw ierdza, że zru jno­
w anie cyw ilizacji n iem ieckiej na Pom orzu i w  P o ­
znańskiem  jest k lę sk ą  n ie ty lko  dla N iem ców, lecz 
i dla Polaków . Zdaniem  koresp . n iszczenie tej cywili- 
zaq’i jest bezsensow ne, gdyż N iem cy stanow ią  jaknaj- 
bardziej lojalny elem ent obyw atelsk i, sto jący  w y łącz­
nie na gruncie p raw a. S tanow isko  to dla Polaków , 
k tó rzy  konsp irow ali p rzez k ilk a  p o ko leń  i są rew olu­
cyjni z tradyc ji, jest niezrozum iałe.

P rzechodząc do G órnego Śląska, koresp . pisze, że 
g ran ica polsko - n iem iecka jest tak  nonsensow na, że 
trzeb a  było  aż specjalnego u k ład u  (konw encja genew ­
ska), by  zachow ać jedność ekonom iczną ta k  w ie lk ie­
go rejonu przem ysłow ego. D zięki tej konw encji g ra ­
n ica polsko - n iem iecka s ta ła  się m ożliw ą do to le ro ­
w an ia  i N iem cy nie sk arżą  się ta k  na  nią, jak  na „k o ­
ry ta rz" . K onw encja G enew ska w skazuje, że na tych  
sam ych pod staw ach  m ożnaby uczynić „k o ry ta rz  
bardziej znośnym . S tosunki na G órnym  Śląsku p o ­
m iędzy Polakam i a N iem cam i —  zdaniem  koresp . —- 
są lepsze niż na Pom orzu  i w  Poznańskiem . W  pew nej 
m ierze  przyczyn ia się do tego jedność religijna oraz 
ta  okoliczność, iż N iem cy śląscy  nie są tak  p u ry tań - 
scy  jak P rusacy  i nie m ają tak iego  poczucia praw a. 
K oresponden t a tak u je  w ojew odę G rażyńskiego  za je-





go nacjonalizm. Sam orząd śląski — pisze koresp. —• 
jest iluzoryczny.

Oddzielny ustęp w swej korespondencji autor po­
święca Korfantemu. Katowice zerw ały z Berlinem — 
pisze koresp. — i weszły w  stosunki z W arszaw ą. J e ­
żeliby W arszaw a tylko pozwoliła, to Katowice roz­
wiązałyby z czasem problem  mniejszości niemieckiej 
w  Polsce. Korfanty, którem u Polska zawdzięcza G ór­
ny Śląsk, jest obecnie za współpracą z Niemcami. O 
akcie oskarżenia przeciwko Ulitzowi K orfanty pow ie­
dział, iż został on spreparow any przez defensywę. 
Korfanty według opinji koresp. jest szczerym demo­
k ra tą  i nie w aha się powiedzieć co myśli o dyk tato ­
rze Piłsudskim. Mimo, że Niemcy śląscy są uciskani 
przez władze polskie, to jednak główna w alka toczy 
się nie pomiędzy Polakam i i Niemcami, a pomiędzy 
Katowicam i i W arszawą. W alka ta  m a (szanse powo­
dzenia.

POLSKA, RUMUNJA A Z. S. R. R.

Izw iestja  i inne dzienniki moskiewskie z 21.VI. 
donoszą z Berlina z powołaniem się na agencję „Con­
ti", iż między Polską a Rumunją prowadzone są roko­
wania w sprawie wzmocnienia sojuszu polsko - rum uń­
skiego. Polska niezadowolona ma być z istniejącej po­
staci stosunków sojuszniczych. Niezadowolenie to p ły­
nąć ma z istnienia wpływów włoskich, które dążą od 
wyodrębnienia Rumunj i ze składu Małej Ententy oraz 
z obawy przed zbliżeniem francusko - niemieckiem, 
które odbyć się może kosztem Polski. Polski sztab 
główny ma być zdania, iż sojusz wojskowy z Rumunją 
korzystny jest dla Polski jedynie pod warunkiem 
wzmocnienia arm ji rumuńskiej. Równocześnie, po po­
wrocie króla Karola do Rumunj i powstać miały pew­
ne różnice zdań na temat, kto obejmie główne dowódz­
two na wypadek wspólnej akcji zbrojnej przeciwko 
ZSRR. W edług dotychczasowej umowy wspólne do­
wództwo stanowić miało przywilej Francji lub Polski.

F rancja dąży obecnie do zacieśnienia stosunków mię­
dzy Rum unją a Polską i w tym celu generałowie fran­
cuscy odwiedzają Rumunję.

Orka 14.VI. ogłasza pismo XII zjazdu KP(b)B 
do polskiej partji komunistycznej. W piśmie tern zjazd 
białoruskiej partji komunistycznej oświadcza, że ko­
munistyczna part ja Polski w trudnych warunkach nie­
legalnej pracy, w warunkach „wściekłego teroru  dyk­
ta tu ry  faszystowskiej" walczy o urzeczywistnienie 
dyktatury pro letarja tu . W zrastająca aktywność mas 
robotniczych, rozw ijające się uporczywe boje bezro­
botnych, szerzący się ruch narodowo - wyzwoleńczy, 
rozruchy w arm ji, wszystko to wskazuje na dalsze za­
ostrzenie się sprzeczności klasowych w Polsce. „Dyk­
tatu ra  faszystowska" czyni przygotowania do wojny 
ze związkiem radzieckim. W  swych „konwulsyjnych 
podrygach" międzynarodowy i polski .„faszyzm P ił­
sudskiego" usiłuje odroczyć swój koniec. W tym celu 
zwala się całą siłą represyj, gwałtów, znęcania się, 
średniowiecznych tortur na czołowy oddział klasy ro­
botniczej — p artję  komunistyczną. N ajlepsi p rzedsta­
wiciele p ro letarja tu  są w więzieniach. Teror panuje w 
całej Polsce, usiłując stłumić ruch rewolucyjny. W od­
powiedzi na to p ro le tarja t i pracujące włościaństwo 
Polski skupiają się dokoła partji. Na zmianę poległym 
bojownikom w yrastają nowi. Rosną szeregi partji ko­
munistycznej, rozlegći się bojowy bolszewicki okrzyk: 
„W alka o dyktaturę proletarjatu , o obalenie rządu P ił­
sudskiego, rządu teroru  i faszyzmu". Na tle rosnącego 
rozpadu kapitalizm u i ginącej kapitalistycznej „stabi­
lizacji" w ystępują niebywałe zdobycze budownictwa 
socjalistycznego w związku radzieckim. K PP przypa­
da w udziale olbrzymie zadanie historyczne zmobili­
zować masy p ro le tarja tu  i wyzyskiwanego włościań- 
stwa Polski dokoła partji komunistycznej i dla odporu 
faszyzmowi poprowadzić szerokie masy przeciw „rzą­
dowi faszystowskiemu", o dyktaturę pro letarja tu  Pol­
ski.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
MEMORJAŁ BRIANDA 

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA.

L'Echo de Paris 22.VI., omawiając porządek ob­
rad  przyszłej konferencji m inistrów  spraw  zagranicz­
nych państw  Małej Ententy, twierdzi, iż już przed me- 
m orjałem  Brianda M arinkowic zaznaczył, iż federacja 
europejska musi się oprzeć na czynnej obronie status 
quo; pominięcie tego dałoby broń w  ręce państw  
zwyciężonych. Briand, tw ierdzi dziennik, dał w  swym 
m em orjale w yraz tem u poglądowi, lecz w  sposób zbyt 
słaby, to  też  mem orjał nie może dla państw  M ałej 
E n ten ty  być solidną podstawą, na której mogłyby się 
one oprzeć.

L'Echo de Paris 21.VI. podaje opinję kół polity­
cznych angielskich, wedle której A nglja wogóle nie 
odpowie na m em orjał Brianda.

W  tej samej depeszy dziennik nadmienia, iż eks­
perci angielscy opracowali odpowiedź na mem orjał

Brianda, która jedynie służyć będzie jako m aterjał do 
przyszłej dyskusji w Lidze Narodów.

Gazette de Lausanne 19. VI. twierdzi, iż am erykań­
ska taryfa celna wykazała konieczność zjednoczenia 
się Europy; plan Brianda mógłby tu być podstawą, 
gdyby silniej podkreślał momenty ekonomiczne.

Le Matin 18, 19 i 21.VI. zamieszcza artykuły  
Sauerw eina p. t. „Enquete sur l‘idee federale en Eu­
rope"; w części pierwszej artykułów  tych autor do­
wodzi, iż dotychczasowe w arunki gospodarcze Euro­
py stanow ią całkow ite uzasadnienie dla dążności pan ­
europejskich. A kcja francuska, konkluduje Sauer- 
wein, jest takim  aktem  politycznym, k tó ry  dotyczy 
nietylko państw , ale w  tym isamym stopniu i produ­
centów, k tórzy ze specjalnem zainteresow aniem  
winni odnieść się do m em orjału Brianda; przesilenie 
gospodarcze sprowadziło spraw ę Pan europy ze sfery 
abstrakcji w  sferę życia realnego.
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W  następnej części zamieszcza autor swój wy­
wiad z Maisarykiem i Briiningiem. M asaryk podkre­
ślił znaczenie gospodarcze inicjatywy Brianda, nie po­
mijając również i ogólnego znaczenia federacji państw  
auropejskich. Briining w oświadczeniu swem zazna­
czył, iż rząd  niemiecki trak tu je spraw ę federacji eu­
ropejskiej jako kwestję pierwszorzędnego znaczenia, 
to też odpowiedź niem iecka na mem orjał Brianda w y­
sunie pewne własne koncepcje polityczne i gospoda:- 
cze, do których rząd niemiecki przykłada ostatnio 
najw iększą uwagę. W d. c. kanclerz dał wyraz swemu 
przekonaniu, iż w spółpraca państw  europejskich po­
zwoli Europie ominąć kryzys gospodarczy.

Corriere della Sera 18.VI. w kor. z Paryża w yra­
ża się krytycznie o m em orjale Brianda, powołując się 
na Jakóba Bainville, który twierdzi, że federacja by­
łaby nową próbą związania rąk Europie, a pokój wie­
czny byłby wiecznym zastójem i korzystnym dla tego, 
kto ostatni wygrał.

Koresp. twierdzi, że międzynarodowcy w rodzaju 
Paul Boncoura, mówiąc o bezpieczeństwie Europy, my­
ślą tylko o bezpieczeństwie Francji.

Hufvudstadsbladet 27.V. w art. wst. krytykuje 
m em orjał Brianda, tw ierdząc, że m ury celne, k tóre 
Briand proponuje zburzyć, przyniosły właśnie F ran ­
cji wielkie korzyści. Pozatem  podział Europy na u- 
zbrojone państw a zwycięskie i rozbrojone nie sprzyja 
idei solidarności. Podobnie jak Liga Narodów ma 
także federacja Europy służyć Francuzom  do u trzy­
mania status quo. Pokoju chcą państw a centralne, ale 
zarówno one jak i W łochy dążą do rewizji „dyktanda" 
z r. 1919. Propozycja Brianda budzi tern mniej zaufa­
nia, że w r. 1927 stara ł się Briand wzmocnić stanow i­
sko Francji układem  ze Stanam i Zjednoczonemi, cze­
mu pak t Kelloga stanął na przeszkodzie, a w  r. 1928 
układem  z Anglją, k tó ry  również spełzł na niczem. 
Projekt Brianda jest tylko nową próbą utrzym ania 
rra n c ji na stanowisku osiągniętem po wojnie i zmie­
rza  nie do Stanów  Zjednoczonych Europy, lecz do eu­
ropejskiego Locarna.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.

Izwiesłja 21.VI. ogłaszają komentarz do donie­
sienia „Deutsche Diplomatisch Politische Korespon- 
denz o przebiegu prac niemiecko - sowieckiej komisji 
porozumiemawczej w Moskwie, podkreślając, iż do­
niesienie urzędowego organu niemieckiego zawiera żą­
danie zaniechania poparcia komunistycznej akcji w 
Niemczech przez czynniki sowieckie. Poruszenie tej 
kwestji przez pismo niemieckie wydaje się dziwną oko­
licznością dla pisma sowieckiego, które stanowczo za­
przecza, aby porządek dzienny obrad komisji prozu- 
miewawczej miał obejmować skargę Niemiec na wy­

raźne popieranie komunistów niemieckich przez czyn­
niki sowieckie. Pismo sowieckie oświadcza z całym na­
ciskiem, iż wbrew doniesieniu urzędowego pisma nie­
mieckiego skargi tego rodzaju nie będą rozważane 
przez komisję porozumiewawczą. Doniesienie pisma 
niemieckiego zmusza opinję sowiecką do ponownego 
zastanowienia się nad kwest ją, jaki jest właściwie pro­
gram polityki niemieckiej w stosunku do ZSRR.

Prasa sowiecka z drugiej połowy czerwca notuje 
wszystkie objawy trudności gospodarczych i finanso­
wych w Stanach Zjednoczonych, przepow iadając zna­
czne pogorszenie się sytuacji gospodarczej w Stanach 
w najbliższym okresie i nawołując do wyzyskania 
„kryzysu" na rzecz światowego ruchu rewolucyjnego.

PA Ń ST W A  BAŁTY CKIE A  Z. S. R. R.

Izwiesłja 21.VI. donoszą, iż w Rydze odbyła się 
pod przewodnictwem prem. Celminsza narada w sp ra­
wie usunięcia przeszkód, które utrudniają wykonanie 
trak tatu  handlowego między Łotwą a ZSRR. Po ukoń­
czeniu tej narady prem. Celminsz oświadczył, iż nara­
da ta jednomyślnie uznała trak ta t handlowy z ZSRR 
za czynnik rozwoju gospodarczego Łotwy i wypowie­
działa się za uczynieniem wszystkiego, co się p rzy­
czynić może do urzeczywistnienia postanowień tego 
traktatu . Rząd łotewski dążyć będzie do polepszenia 
warunków przechowania sowieckich transportów tran ­
zytowych na terytorjum  Łotwy oraz do udzielenia kre­
dytów na cel rozwoju handlu łotewsko-sowieckiego.

Prasa sowiecka z drugiej połowy czerwca stresz­
cza obszernie doniesienia pism finlandzkich w sprawie 
akcji przeciwkomunistycznej Finland)!, oceniając akcję 
tę, jako „zbójeckie poczynania finlandzkich faszy­
stów".

Hufvudstadsbladet 17.VI. w art. wst. zaprzecza, 
jakoby ruch lapoński był początkiem faszyzmu. Jest 
to tylko odruch ludu przeciw komunizmowi, a dopro­
wadzić może do ukrócenia propagandy komunistycz­
nej. Doprowadzenie do nowych wyborów nie dałoby 
innego sejmu, niż obecny, tylko komuniści wystąpiliby 
pod inną nazwą, albo też zostaliby odkomenderowani 
do szeregów socjalistów, którzyby ten przyrost głosów 
wykorzystali.

RÓŻNE.

L Humanite 21.VI. twierdzi, iż wycieczka ofice­
rów polskich, k tóra przybyła do Havru na statku „Pol­
ska , jest jednym z objawów prowokacyj polskich, 
skierowanych przeciwko międzynarodowemu proleta- 
rjatowi.
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